Jovald dobroczyńca
To nie będzie zwykły dzień – Myślał sobie kender. Ubrany w brudną, błękitną kamizelkę i czarne spodenki, szedł wąską uliczką miasta. W rączce ściskał szafirowy kamyk. Mijał zstępujących mu uprzejmie z drogi (zdaniem kendera) przechodniów. Ich wybałuszone oczy, wypieki na twarzach i grymasy przerażenia nie podpowiadały małej główce, że może być tutaj niemile widziany. Niziołek z resztą był częstym bywalcem tej okolicy. Godzinę drogi stąd, jego przyjaciel gnom Loszek ma pracownie jubilerską. Kender już nieraz zanosił mu swoje piękne, szlachetne kamyczki i inne kosztowności.

Jedne zupełnie przez przypadek znajdował - przez co uważał się za niebywałego szczęściarza, inne wręczali mu łaskawi ludzie miasta. Choć nie w pełni zrozumiałe były dla niego krzyki mieszkańców, zaraz po wręczeniu mu swoich skarbów, to i tak ponad wszystko cenił ich za szczodrość i zaufanie. Wesoło hasając wybrukowaną uliczką popatrzył ponownie na kamyk, który trzymał w rączce. Bił z niego blask szafiru, a wewnątrz wtopione były kruszce diamentów. Dostał go od uprzejmego pana w zbroi. I tak jak obiecał, zamierzał go pilnować choćby źli ludzie mieli go przypalać nad ogniem. 

Niziołek nagle zatrzymał się. Wzruszył ramionami, gdy przerażona kobieta z koszem pełnym ubrań zaczęła biec, a strażnik (najwidoczniej zabawy były mu w głowie) w przysiadzie zastawił się tarczą czujnie lustrując jegomościa. Kender próbował się skupić nad ostatnią myślą, jaka świdrowała w jego główce. Hm, gdyby mnie przypalali nad ogniem? Ciekawe… Z początku mogłoby to być interesujące. Gdybym miał skórkę taką jak kurczaki z piekarnika cioci Albiny… No, ale musieliby mnie wcześniej nasmarować czosnkiem – Mały podrapał się po rudych włoskach, spiętych w długi kucyk i poruszył zadartym noskiem - Nie, jednak dalej chroniłbym ten kamyczek. Muszę! – Upomniał się w duchu mały bohater. Nawet mimo uciechy zasmarowywania czosnkiem. W końcu obiecałem to jego właścicielowi – Zganił się w duchu niziołek.

Kender uśmiechnął się do strażnika, stojącego w pozie poskramiacza lwów.

- Proszę mi wybaczyć panie rycerzu, ale nie mam teraz czasu na psikusy – powiedział i pobiegł przed siebie. 

Gnom Loszek, konstruktor machin oblężniczych, uwielbiał pracować przy szlachetnych kamieniach. Jubilerstwo było jego pasją. Niedawno otwarty zakład nie był jeszcze w mieście zbyt znanym, ale to wkrótce miało się zmienić. 

Loszek siedział za biurkiem, w swojej pracowni. Na kolanach trzymał młodego synka Jolika. Gnom rzadko kiedy zabierał go do pracy, jednak od tygodnia obiecywał mu, że pokaże jak tata pracuje. 

- Piećionek – wyseplenił maluch, pokazując małym paluszkiem pierścień, który trzymał w dłoni tata. 

Loszek położył na blacie jubilerskie oko i uśmiechnął się – Pierścionek? Tak? Tata ma pierścionek Joliczku. Tyle, że nie wiem, co robi. Czuje, że kryje w sobie niemałą moc magiczną…chcesz potrzymać? Proszę masz, ale uważaj, bo…

Mały wziął do rączki pierścień i prasnął nim na ziemie.

- Aaa! – krzyknął gnom. – W nim jest magia! Nie wolno rzucać rzeczami taty! – skarcił go Loszek, poczym postawił malucha na ziemi. Schylił się w kąt, gdzie stały przeróżnego rodzaju rupiecie i zaczął szukać pierścienia. 

Jolik wyszedł z pracowni i doczłapał do drugiego pomieszczenia, gdzie była oszklona lada z świecidełkami. Jego ulubionym zajęciem było mazanie rączkami po szybie.

Gnom nie przestawał szukać rzuconego w kąt artefaktu – Na wąsy Brunhildy, gdyby magia w nim zawarta… - Pierścień leżał przy pojemniku na parasole. Loszek nagle cofnął dłoń. Z obrączki biła dziwna, niebieska poświata. 

Drzwi sklepu otworzyły się, a dzwoneczek umieszczony nad wejściem donośnie zabrzęczał.

- Już idę! – krzyknął Loszek z kantorku. Wstał nie ruszając pierścienia, otrzepał brudne od kurzu, brązowe nogawice i poprawił spraną, bordową kamizelkę. 

– Witam, w czym mogę… - gnom zamarł. W pomieszczeniu stała dwójka mężczyzn. Wyglądali na typków spod ciemnej gwiazdy. Jeden z szramą na policzku mielił w zębach kawałek drzazgi, drugi z kapturem na głowie trzymał Jolika za kołnierz koszuli. W ręce miał sztylet. Dziecko wyraźnie przestraszone próbowało się wyrwać z stalowego uścisku draba. 

- Nie… Nie mam wiele. Wartościowych kamieni nie trzymam… Bierzcie, co chcecie, tylko błagam…

- Zamknij się –

- Błagam, tylko nie róbcie…

- Powiedziałem zamknij się! – krzyknął zachrypniętym głosem ten z kapturem na głowie. 

Loszek przełknął ślinę. 

Cała podłoga przed ladą była zapadnią. Nie mógł jednak uruchomić sprytnej pułapki. Jego syn wpadłby do dziury razem z złoczyńcami.

- Nikomu nic się nie stanie – kontynuował zarośnięty oprych w kapturze – Wykonuj tylko moje polecenia.

- O… Oczywiście…

- Nikt nie pytał cię o zdanie! – wydarł się bandyta z blizną. 

Mężczyzna przyłożył sztylet do szyi malca. Loszek zacisnął pięści. 

- Masz dostać dziś królewski kamień. Kamień, który będzie umieszczony w koronie króla. 

Loszek zrobił wielkie oczy - Z uwagi na to, że przyszedłeś tu z swoim synkiem, haha, wymarzonym zakładnikiem, postanowiliśmy ci złożyć wizytę nieco wcześniej.

- Mają ci go dostarczyć za pół godziny, zgadza się? – Zapytał ten z blizną na zarośniętym pysku.

- Ta…tak.

- Dobrze. Bez żadnych numerów. Idziemy teraz powoli na zaplecze, do twojej pracowni i czekamy. 

Loszek minął stojak na ubrania, z zamocowanym do niego gwizdkiem i uchwytem na czajnik i wszedł do pracowni. Następnie weszli mężczyźni z synkiem jubilera. Pomieszczenie było dość duże, ale z uwagi na ilość przeróżnych urządzeń, skrzyneczek i pojemników, miejsca ledwie dla nich starczało. 

- Tyreg – powiedział ten z kapturem – Weź małego, zwiąż i zaknebluj.

Mężczyzna posłusznie wykonał polecenie. 

Gnom przeklinając się w duchu za to, że wziął dziś Jolika do pracy, patrzył jak oprych wiąże małe rączki gnoma. – Nie tak mocno! - krzyknął do nich jubiler.

Zbiry popatrzyły na niego

- Nie tak mocno, proszę – powtórzył ciszej ojciec.

Tyreg podszedł do gnoma – Żeby mi to było ostatni raz. – wysyczał przez zęby. Oddech ryby i cebuli uderzył w twarz Loszka. Gnom skrzywił się i zwiesił głowę – Nie zwiążemy cię, więc nic nie kombinuj. Drzwi są teraz zamknięte – kontynuował zbir – Gdy zapukają, masz podejść, otworzyć i udawać, że nic się nie dzieje. Powiesz, że zamknąłeś drzwi, bo wolałeś dzisiaj nikogo…

- DZIEŃ DOBRY – krzyknął ktoś przy ladzie.

Bandyci momentalnie zastygli. Popatrzyli na siebie, potem na Loszka i znowu na siebie. Po krótkiej chwili, w progu pracowni stanęła mała postać w wytartej, błękitnej kamizelce.

- Jovald! – krzyknął Loszek i zaraz zamilkł. Oprawca z drzazgą w zębach skarcił gnoma wzrokiem.

- Kender! Tutaj?! Jak wlazłeś gamoniu?

Jovald uśmiechnął się - Co tutaj tak śmierdzi cebulą?

- Fergald, zamknąłem drzwi, przysięgam – zaczął tłumaczyć się rzezimieszek.

- Och, drzwi, no tak. Właśnie się dziwiłem, że naciskając klamkę nie wszedłem do środka. Raz z szwagrem kuzyna wójka, brata mojej cioci zrobiliśmy klamkę, która…

- Zamknij się.

- … tylko z pozoru była klamką, bo tak naprawdę…

- ZAMKNIJ SIĘ!

- Oho! Nieuprzejmy typek – kender podparł się pod boki - Loszku, myślałem, że bardziej rozważnie dobierasz sobie znajomych.

Loszek kiwnął głową na związanego Jolika. 

- O rany! - kender się wzdrygnął. 

- No właśnie! Chodź tutaj! – rozkazał Fergald. 

Jovald zrobił niepewnie krok w tył, zbir jednak zdążył pochwycić małego za kaftan.

- Nigdzie nie pójdziesz niedorostku! Tyreg zwiąż go!

- Yyy, myślisz, że jest sens? – kompanowi nieobce były umiejętności niziołków w oswabadzaniu się z więzów.

- Jest idioto! Wykorzystaj całe dwadzieścia metrów liny. Zrób tak, aby mógł poruszać tylko powiekami!

- Ojej jak fajnie! Proszę, proszę zrobisz tak jak kazał ci ten hultaj? Nigdy nie miałem tak, żeby tylko powiekami…

- I zaknebluj go.

Nie minęło 5 minut jak Jovald zaczął się nudzić (w odczuciu kendera, który nie może mówić, ani się ruszać, czas wydłuża się stokrotnie) To nie było to sam, co w więzieniu. Tam z kolegami mógł godzinami bawić się w ŁKZS’y. W zabawę, której pochodzenie było tak stare jak kenderski światek. Skrót wywodził się od nazwy Łap Kluczyk Zdyszany Strażniku.

Loszek obserwował związanego i zakneblowanego Jolika. Był dumny z swojego syna. Nie płakał, ani nie wyrywał się. Siedział grzecznie i czekał. Gnom zacisnął pięści. Myślał jak ukatrupić zbirów. Złościł się, że ścianę, w której jest okno, zagracił po sufit pudłami. Popatrzył na szafkę, na której była konewka. Gdybym tylko miał filtr tytanowy o przesiewie standardowej dziury w zębach dorosłego krasnoluda – Myślał w duchu Loszek. I wraz z konewką, podłączyłbym do lodowego palnika… zaraz, gdzie ja dałem palnik…

Z zadumy wyrwał go głos Tyrega - Ty! Chodź tutaj.

Gnom wyszedł z pracowni i podszedł z zbirami do oszklonej gabloty. 

- Co to za kamień, o ten po prawej?

- Olenar z gór Manani.

- Wspaniale. Po wszystkim spakujesz nam te cacka do torby, tymczasem…

Wtem drzwi sklepu otworzyły się. Spłoszeni mężczyźni jak na komendę padli pod ladę. W progu stał Jovald. 

- Co Loszku? Poszli już sobie?

Gnom pochylił głowę w geście rezygnacji i współczucia głupiutkiemu kenderowi. Fergald z Tyregiem czerwoni na twarzach wstali zza lady. Mężczyzna z kapturem zlustrował niziołka, który trzymał w rączce papierową torbę.

- Jak… jak… tty… ty …

- Ciocia Albina zawsze mówi, że jąkanie się to bardzo przykre schorzenie i należy w spokoju czekać, aż…

- JAK WYLAZŁEŚ OBWIESIU!

- Och, przepraszam, ale nudno tak tylko siedzieć i siedzieć. Kupiłem więc kukurydziane orzeszki w karmelowej polewie. Proszę, poczęstuj się – Jovald uniósł rączkę z torbą wypełnioną po brzegi smakołykami. Fergald zazgrzytał zębami, chwycił Jovalda za kubraczek i uniósł do góry. 

- Wzywałeś straże? – wycedził przez zęby

- Wiem, że nie uprzejmie się powtarzać, ale twój oddech…

- Wzywałeś straże?! 

- Wiesz, jeśli mam być szczery… a mam prawda?

- Nie prowokuj mnie…

- Chciałem, ale oni jak tylko mnie zobaczą to od razu skaczą, biegają, w ogóle nic tylko zabawa im w głowie.

Opryszek popatrzył na niego jak na idiotę, nie rozumiejąc w pełni tłumaczeń.

- Tyreg, zamknij go w szafce. 

Podniecone oczy kendera nie polepszyły stanu psychicznego mężczyzny. Zbój z drzazgą w zębach, wziął Jovalda pod ramię i zaciągnął na zaplecze. Ładnie zdobiony kredens był mały, ale Jovald, którego wzrost mierzył metr i dwadzieścia dwa centymetry, zmieścił się w nim bez problemu. 

Niziołek nie zdążył zapoznać się z wystrojem wnętrza, kiedy to do pracowni wbiegł Fergald. Z impetem otworzył drzwiczki i wyjął kendera.

- Dawaj moją sakwę – na czole pulsowała mu z złości żyła.

- O rany, proszę pana, to nie pęknie?

- Dawaj moją sakwę!

- Kto ja?

- Nie, on! – mężczyzna zakpił pokazując skinieniem głowy na kompana

- Uf, już myślałem, że ja.

- Tyreg, trzymaj mnie, bo nie zdzierżę!

- To może razem cię potrzymamy? - Jovald złapał go małymi rączkami za kamizelkę, wierząc w słuszność swojego działania.

Fergald przystawił sztylet do szyi Jovalda – Daj sakwę, bo wypatroszę – syknął.

Niziołek popatrzył w oczy oprawcy. Dziwiła go powaga zbira, ale wzruszył ramionami i zaczął szperać w swoich kieszonkach. Wysupłał nadgniłego precelka, świecącą bransoletkę, szkiełko powiększające... – Mam! Proszę weź. Zupełnie nie mam pojęcia, jak to mogło się tutaj znaleźć. 

Fergald wyrwał mu sakwę z rączki.

- Nie lubię oskarżać, ale coś mi się wydaje, że sam mi ją pan podrzucił.

- Oh, zamknij się – Wrzucił kendera do szafy i zamknął drzwi na kluczyk.

W sklepie jubilera rozniosło się pukanie. 

Mężczyzna w kapturze wychylił się z kantorku – Pamiętaj, mamy twojego synka. 

Gnom skinął głową, uspokoił nierówny oddech i otworzył drzwi. Te jednak zacięły się uchylając tylko niewielką szparę. U wejścia widać było dwójkę strażników.

- Yyy przepraszam panów, coś się z drzwiami zacięło… momencik

- Co ten idiota tam robi? - szepnął Tyreg do kamrata

- Ah, to nieturbulentna zębatka sprężarkowo – zmiennociśnieniowa zakręciła się o ultrawizyjno – prądnicowo – elewacyjny przewód zawiasu, już momencik…

- Ale nie trzeba – powiedział strażnik.

- Momencik, już kończę – wysapał Loszek mocując się z drzwiami

- Przyszliśmy powiedzieć tylko, że…

- O już! – drzwi puściły i otworzyły się na oścież – Słucham panów.

- Chcieliśmy przekazać, że kamień, który miałeś oszlifować… został skradziony. 

Mężczyznom przysłuchującym się z kantora krew spłynęła z twarzy. 

- Skradziony? – złapał się za głowę jubiler – Ja... jakim cudem?

- Nikt tego nie wie

Kender siedzący w ciasnej szafie pokiwał z niedowierzania głową. Kto mógł być na tyle podłym, aby okradać króla?

- Konwojentów ograbiono zapewne w drodze przez targ – kontynuował strażnik - Niestety nie wiadomo, kogo to sprawka. Właśnie rozpoczęliśmy poszukiwania. 

Loszek zamknął za strażnikami drzwi i z zatrwożoną miną wszedł do pracowni. 

- Słyszeliście? – zapytał gnom

- Tak! Słyszeliśmy! Co to do cholery ma znaczyć?!

- To ma znaczyć – dało się słyszeć stłumiony głos z wnętrza komody – że ktoś okradł strażników bęcwale, nie ma kamienia i ty oraz twój kamrat możecie sobie iść tam gdzie pieprz rośnie… Po prawdzie nigdy tam nie byłem, a zawsze…

Fergald stracił cierpliwość. Przebiegł obok biurka, potrącając Tyrega tak, że tamten upadł. Dopadł do szafki i zaczął mocować się z drzwiczkami - Uwolnię świat od takich łajz jak ty!

Tyreg wstając z klęczek, zauważył przy pojemniku na parasole migoczący niebieską poświatą pierścień. Sięgnął po niego ręką. 

Pracownia Loszka przepełniła się nieludzkim krzykiem rzezimieszka. 

Fergald doskoczył do kamrata - Co się dzieje? 

Tyregiem targały konwulsje. Zakapturzony mężczyzna chwycił kompana pod boki, aby go odwrócić, ale sam momentalnie zaczął krzyczeć z bólu. Po krótkiej chwili, obaj bezwiednie upadli na ziemię nie dając znaku życia. 

Loszek podbiegł do syna. Odwiązał liny i mocno przytulił go do siebie.

- Joliku, tak bardzo się martwiłem. Nic ci nie jest?

Mały gnom uśmiechnął się i pokiwał głową. 

- Halo – z szafki odezwał się Jovald – Haaaaalooo!

- Oh, Jovald! Wyłaź stamtąd i przestań się wydurniać. 

Loszek, Jolik i Jovald stali nad ciałami oprawców. Głowili się, co mogło się stać łachudrom spod ciemnej gwiazdy. 

- Ten pierścień musi mieć jakieś moce ultra-błyskawico-prądne – rzekł z powagą Loszek. Spójrz Jovaldzie, ta niebieska poświata nadal unosi się wokół pierścienia.

- Wiesz, chętnie bym go ruszył, ale coś mi podpowiada, że to nie będzie mi się podobać –

- Słusznie wnioskujesz – rzekł z ulgą w głosie gnomski przyjaciel.

- Loszku – zaczął kender – Miałeś oszlifować królewski kamień, bo zasłużyłeś się konstrukcją wspaniałej katapulty…

- No tak.

- Więc masz wtyki u króla, zgadza się?

- Wtyki? Chodzi ci o nakrętki wymiarowo korpowinarne?

- Nie, nie. Masz wtyki do króla, wejścia… no możesz załatwić mi audycje…

 -CO?!

Jovald zrobił minę pokornego dziecka. 

- Jovaldzie, w historii tego królestwa… Nie… W historii świata kender nigdy, ale to przenigdy nie gościł w królewskich komnatach! Czy postradałeś zmysły? Nawąchałeś się czegoś w kredensie? Po co w ogóle…

- Spójrz Loszku – kender wyjął z wewnętrznej kieszonki szafirowy kamień – Czuję wewnętrzną potrzebę pocieszenia króla. Chciałbym mu go dać.

- Na ubite paluchy, jaki piękny kamień!

- Prawda? – rzekł z nieskrywaną dumą niziołek.

- Sskąd masz takie cudo?

- Znalazłem.

Loszek żałował, że spytał. 

Jovald mimo błagania przyjacielskiego jubilera, nie zgodził się na to, aby zrezygnować z przerażającego pomysłu odwiedzin króla. Próby przekupstwa, a nawet szantażu również niewiele dały. Zamiar dostania się do zamku bez pomocy Loszka, wzbudził niekłamaną panikę w jubilerze. Obiecał więc pomóc. 

Trzy doby trwały rozmowy Loszka z królewskimi doradcami, dwornymi ministrami i innymi urzędnikami. W końcu gnom przekonał, że wizyta niziołka opłaci się królewskiemu rodowi z uwagi na bezcenny kamień. Przyjaciel odprowadził kendera do zamku i obiecał czekać przed wejściem. 

Jovald dumnie wkroczył do pałacu. Doceniając opiekę dwunastu strażników, którzy prowadzili go w szczelnie zamkniętym kręgu, doszedł do komnaty króla. Wszedł do środka wraz z strażnikami. Ci stanęli przy drzwiach i uważnie przyglądali się małemu huncwotowi. Wnętrze pomieszczenia rozczarowało malca niepomiernie. Na środku sali stał tron, w nim siedział król… i koniec. Nic więcej. Nie było żadnego stołu, żadnej gablotki czy małego kuferka. Na ścianach były ślady po zdjętych obrazach, firanki zabite były do futryn gwoździami, a w kątach pokoju można było dostrzec znaki po odbitych denkach wazonów. Jovald wzruszył ramionami na brak gustu z strony króla i podszedł do tronu. Starzec z koroną na głowie i berłem w lewej ręce zacisnął prawą dłoń na oparciu fotela. Czuł się nie lepiej jak przed dwoma laty, kiedy to odwiedził go nadworny dentysta. 

- Witaj królu! – 

Starzec wzdrygnął się na tronie i wysilił na niewielki uśmiech.

- Witaj… mały… dobry… kenderku.

Jovald podszedł do króla i skoczył na jego kolana. Straże ruszyły w kierunku władcy, tamten jednak zatrzymał ich ruchem ręki. 

- Wiesz panie królu. Też myślałem o tym, żeby zostać władcą, ale w końcu się rozmyśliłem… Sam rozumiesz, musiałbym siedzieć, o tak jak ty na tronie i… chyba by mi się nudziło, wiesz? Wolę wolne życie, ale i tak, pomimo, że Felgunia, kuzynka siostry Albiny, mojej cioci namawiała mnie do…

- Jovaldzie – rzekł spokojnym głosem król

- …prób stworzenia kenderskiego klanu, to…

- Jovaldzie! – Huknął władca.

- Yyy wybacz panie królu, troszkę jestem gadatliwy. Zawsze mi powtarzali, abym najpierw…

- Cisza! 

Kender zamilkł. Król ciężko oddychał.

- Masz dla mnie podobno najcudowniejszy kamień, jaki widział jubiler Loszek. 

- A tak, tak – kender zaczął gmerać po kieszonkach. Wyszperał kłębek nici, drut od wachlarza, słoiczek zdechłych much. Niektóre skarby odkładał na brzuch króla, który czerwieniał z każdym wyjmowany przedmiotem.

- O jest! Proszę, panie królu, to ode mnie, Jovalda. 

Niziołek nie pamięta dokładnie, co potem się działo. W każdym bądź razie nigdy nie widział człowieka tak bordowego na buzi. Były krzyki, huki, groźby; że to królewski kamień, że to złodziej, że ktoś kogoś zabije. Koniec końców, Jovald rozczarowany zachowaniem władcy, wymknął się straży i wybiegł przed pałac. 

Loszek stał przed bramą z wypiekami na twarzy i obgryzionymi paznokciami. – No i co? Krzyknął widząc biegnącego kendera.

- No i – zdyszany kender chwycił Loszka za rękę – Lepiej biegnij ze mną.

- Bogowie… wiedziałem.

- Wolne żarty – wysapał do gnoma kender, zwalniając bieg przy szóstej przecznicy – Ten król jest strasznie gburowaty. Nie dość, że mi nie podziękował to jeszcze na mnie nakrzyczał. 

- Ale dlaczego? Czy…

- Ooo!

- Co o? – Gnom był już nie na żarty przerażony.

- Mam nadzieje, że w przyszłości król okaże mi chociaż odrobinę więcej szacunku i podziękuje za to, że wyświadczam mu przysługę. Biedak nie będzie już musiał targać wszędzie tego cholerstwa.

Loszek popatrzył na kendera i nabrał powietrza w usta. W głowie aż mu zahuczało. Jovald szedł jak gdyby nigdy nic, ciągnąc za sobą, po brukowanej uliczce miasta połyskujące, królewskie berło. 

Koniec
